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W  roku 1816, w pogodny wieczór letni, ksiądz 
pleban zSanPedro(* ; powracał z poblizkiój wioski 
do domu, oczekiwany niecierpliwie przez sędziwą 
już wiekiem gospodynię. Aczkolwiek w Hiszpanji 
widok nędzy w wioskach jest nader powszechnym, 
jednakże” uderzający na pierwsze wejrzenie niedo­
statek w siedzibie księdza, niezmiernie przykre 
sprawiał wrażenie, ponieważ tak stan jego, jako 
też i wiek do większych wygód życia upoważniał. 
D onna M argarita mimo podeszłego wieku, krzą­
tała się rzeiwo jeszcze, przyrządzając dla pana 
sweo-o wieczerzę z resztek objadu, które umiejętną 
ręką w smaczną zmieniając potrawę, nadawała jej 
szumną nazwę alki potrida. Ksiądz pleban wcho­
dząc do izby, pozdrowił poczciwą swą gospodynię, 
uśmiechnął się mile patrząc na jej zajęcie, i odwra­
cając się ku drzwiom, rzekł z uprzejmością:

— Chwała Bogu? Przyjacielu, możesz sobie po-

(*) San Pedro, kościół pod Sewillą.

winszować wybornej wieczerzy, bo moja Margarita 
zna się doskonale na kuchni.

Na słowajte M argarita podniosła głowę i zasę­
piła się bardzo, ujrzawszy mężczyznę zupełnie ob­
cego. Gniewnie więc spojrzała na nieznajomego, 
ze zdziwieniem na swego pana, który myśl jćj od­
gadując, rzekł z łagodnością:

— Donno Margarito! tóm co dla dwojga przy­
rządziłaś i trzeciego obdzielmy, bo samabyś nie 
dopuściła, żebym chrześcijaninowi, k tó r y  od dwóch 
dni nic nie jadł, z głodu umierać dozwolił.

Najświętsza Panno! wszakże ten człowiek 
bardziój do rozbójnika, niż do chrześcijanina po­
dobny... — rzekła Margarita zcicha żegnając się.

Przez cały ciąg trwania tej rozmowy przybysz 
nieporuszenie stał na progu. Był-to silnej budowy, 
wysokiego wzrostu mężczyzna, którego przenikli­
we czarne oczy, kędziory kruczego koloru na czo­
ło w nieładzie spadające, ubiór zużyty i w niepo­
rządku, w połączeniu z karabinem, na którym się 
wspierał, nie tworzył całości zaufanie budzącej.

— Czy mam odejść? — zapytał.
— Nie! — odpowiedział ksiądz, — nikt w moim 

domu uchybienia przeciwko prawom gościnności 
nie dozna; postawcie oto tu w kącie waszą broń, 
odmówmy Benedicite i siadajmy do stołu.

Nie zwykłem się nigdy z mym karabinem 
rozstawać,—odrzekł z żywością nieznajomy iusiadł-
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szy, postaw ił broń swą. p rzy  sobie nogami ją  p rz y ­
trzym ują?; —  bo chociaż wy panie wielebny złych 
zam iarów nie macie, niekażdy może podobnie wzglę­
dem  mnie myśli; napiję się więc za zdrow ie wasze 
i jedzm y, bom głodny  bardzo.

W czasie w ieczerzy niespokojny wzrok jego  
b łąkał się bezustannie po m ieszkaniu: najmniejsze 
poruszenie, odgłos najlżejszy p rzeraża ł go, a gdy  
raz silny pęd  w iatru drzw iam i chaty gw ałtow nie 
zatrząsnął, porw ał za karab in  i stanął w pogoto­
wiu do obrony.

Z jad łszy , rzek ł do księdza:
—  T eraz , w ielebny pani! musicie wasze dzieło 

miłości bliźniego dokończyć; jestem  w nogę ran io ­
ny i od dni ośmiu opatryw any nie byłem: o b d arz­
cie mnie kilką kaw ałkam i płó tna, a natychm iast 
was od mej obecności uwolnię.

—  W cale nie myślę o pozbyciu się was, — od­
p a r ł  czcigodny kapłan, k tórego podczas wiecze­
rzy  gość jego, mimo całój swój baczności i niespo- 
kojności, dowcipną, żywą i rozum ną rozmową ujął 
b y ł bardzo. —  Znam  ja  się cokolwiek na sztuce 
lekarskiej, i sami zaraz się przekonacie, ja k  was 
um iejętnie opatrzę. — To mówiąc, w ydobył z sza­
fy w doskonałym  porządku  utrzym yw ane narzę­
dzia chirurgiczne, zakasał rękaw y i zabrał się do 
w ykonania opatrunku. N ieznajom y ciężko by ł ran ­
ny, m iał bowiem lewą nogę kulą przeszytą, tak, że 
niepojętej siły woli po trzeba było, aby  chodzić.—• 
A leż na miłość Boga! dziś nie podobna abyście 
w dalszą udali się drogę; pozostaniecie u mnie do 

ju tra , odpoczynek ten wzmocni siły  wasze, zm niej­
szy stan zapalny i nabrzęknienie.

— A  jednakże muszę natychm iast ztąd się o d ­
dalić: oczekują mnie, — wymówił z bolesnem wes­
tch n ien iem ,— szukają m nie, —’ dodał z uśm ie­
chem; — i cóż, w ielebny panie, skończyliście? Ach! 
doskonale, jakże mi dobrze i lekko teraz, tak  j a k ­
bym  nie był ranny wcale; użyczcie mi jeszcze co ­
kolw iek chleba i chciejcie przyjąć ten pieniądz za 
gościnność waszą.

K siądz obrażony odsunął złoto i rzekł:
—  J a  gościnności mój nie sprzedaję!

J a k  się wam podoba! D ziękuję więc serde­
cznie i proszę o przebaczenie; bywajcie ztlrowi 
szanow ny panie!

T e  słowa domówiwszy, wziął chleb podany m u 
n a  rozkaz księdza przez M argaritę , i w chwilkę 
później znikł w poblizkich krzakach.

W  godzinę po jego  odejściu nagle usłyszano 
strza ły  ognistej broni, i niebawem nieznajomy, 
k tó ry  niedawno dom księdza opuścił, w szedł chwie­
jącym  się krokiem , krw ią cały oblany i śm iertelną 
okry ty  bladością.

—  P an ie! — ję k n ą ł , — nieopodal w wąwozie, 
blizko rzeczki są dzieci moje, te pieniądze to dla 
nich....

I  p rzy  tych słow ach zatoczył się i upadł prawie 
bez przytom ności. W tem  weszło kilku żandarm ów  
uzbrojonych i uchwyciwszy nieznajom ego, skrę­
powali go silnie postronkam i, zaledw ie dozwalając 
księdzu opatrzyć ranę biedaka.

—  A leż ostrożnie, moi panowie, — prosił czci­
godny pasterz, — on tak  osłabiony, a rana jego  
niebezpieczna.

— M niejsza o to, gdyby um arł, — odm ruknął 
żandarm , — czy tak, czy owak, zawsze zginie na 
szubienicy, bo zapew ne ksiądz dobrodziój nie wie, 
że to słynny Jose.

Nieszczęśliwy podziękował księdzu skłonieniem  
głow y, i spojrzeniem  pełnem  wdzięczności prosząc 
go słabym  głosem  o szklankę wody.

— W ielebny panie! zrozum ieliście mnie? — sze­
pnął więzień odbierając wodę.

K siądz kiw nął głow ą, że pojął i pamięta; a zale­
dwie wózek z otaczającą go żandarm erją  znikł 
z oczów plebana, ju ż  tenże mimo przestróg  i p rze­
łożeń starój swój gospodyni, szybkim  krokiem  d ą ­
żył przez lasek do wąwozu. N a miejscu wskaza- 
nem  leża ł trup  niewiasty, a p rzy niój dwoje dzieci, 
jedno  m aleńkie w powiciu, d rugie, może czterole­
tni prześliczny chłopczyk, myśląc że m atka śpi, 
obudzić ją  usiłował.

Chrześcijański kapłan, na widok tak okropnego 
obrazu, zadrżał z przerażenia, a przekonaw szy się, 
że wszelka pom oc ziem ska ju ż  nie powróci życia 
zabitój, wziął niemowlę na ręce, chłopczyka zaś 
prowadząc koło siebie, udał się drogą ku plebanji. 
szepcząc rzew nym  głosem:

— Boże!... biedne sierotki... biedni ludzie... o B o­
że! Boże!

A le ktoż opisać zdoła zdum ienie M argarity , gdy  
pow racającego z dwojgiem dzieci pana swego uj­
rzała.

— W  Im ię B oga! — zaw ołała przelękniona, — 
cóż z dziećmi temi poczniemy panie! wszakże za­
ledw ie sami możem y się wyżywić...

K ap łan  spojrzał pobożnie w Niebo, u ją ł w ręce 
Św iętą E w angelją i głośno przeczytał:

„K toby  też napoił jednego  z tych m ałych tylko 
kubkiem  wody w Im ieniu rnojćm, zapraw dę po­
wiadam wam, nie straci zapłaty .1* (d. n.)
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K O R R ESPO N D E M A  Z PARYŻA.
W szystkie dzienniki francuzkie opowiadają, roz­

czulający wypadek, k tórego spraw cą miał być w ło­
ścianin polski z okolic K rakow a.

„ W  tych dniach,— donosi korrespondencja z R zy­
m u z dnia 3 L ipca,—przyby ł tu szczególny poseł, 
delegow any od włościan polskich. Nazwisko jego  
je s t Gołąb, czyli w naszym  języku  Colombe, co tak  
w ybornie przypada do posłannictwa, jak ie  m u po- 
ruczono (*).

W łościanie wsi Kossowy dotknięci boleśnie opo­
wiadaniem miejscowego Proboszcza o wielkich u tra ­
pieniach i troskach, jak ie  obecnie O jciec święty zno­
si, postanowili bądź co bądź otrzćć łzę  boleści N aj­
wyższem u Pasterzow i i pocieszyć go w zm artwie­
niu . A  ponieważ wszyscy osobiście nie mogli tego 
dokonać, zdecydowali więc w ybrać jednego  z po­
m iędzy siebie, k tórego wysłali aż do Rzym u. Nie 
dyliżansem , ani koleją żelazną przebiegł A ustrją  
i W łochy  wieśniak pow ołany do spełnienia tej de­
likatnej missji. G ołąb, jak  za pierw szych chrześci­
jańsk ich  czasów, wędrow ał siedem tygodni per  
pedes apostolorum, wciąż pytając gdzie je s t m ia­
sto Rom a. N iepiśm ienny Kossowianin tylko dwóch 
słów obcych się nauczył, które m u się nieskończe­
nie przydały w podróży: B rod  dla Niemców, a. Pane  
dla potomków R zym ian, dzisiejszych mieszkańców 
w łoskiego półwyspu. W odę sam sobie wszędzie 
um iał znalósć: niebo nam, zwłaszcza w tym roku, 
tak  szczodrze ją  leje. N icby nie zakłóciło dalekiój 
wędrówki Gołębia, gdyby nie piemoncka policja, 
k tó ra  wziąwszy poczciwego K rakow iaka za K roa- 
tę  i em issarjusza austrjackiego, nie zatrzym ała go 
była, a potóm nie zw iązała i nie wpakowała docia- 
snój dziury  w więzieniu miasta Cezeny. 1 o tizech 
dniach rozm yślania i przykrości, Bóg się wreszcie 
sam zmiłował nad niewinnym posłańcem  Dogoboj 
nej polskiój dziatwy, więzionym w cudzych i tak 
dalekich krainach. Piem ontczycy poznali wresz­
cie, że polski G ołąb, choć duży, nie był wcale po 
dobny do drapieżnego kroackiego jastrzębia, i ja.c 
tylko wypuścili go na wolność, tak się nie opaił 
aż w Rzymie. T u  szczególnym trafem wędrownika 
polskiej zagrody, wchodzącego w bramę delPopolo, 
spotyka jeden  artysta P o lak  w Rzymie zamieszka 
ły , a poznawszy swojaka po cholewach, pyta go się 
zdziwiony:

-  A  zkąd-to  przyjacielu przybywacie? czy me 

z Polski?

(*) Niektórzy korrespondeaci podają nazwisko Boruń.^^

— A juzci, prosę pana, jestem  Polak  z łaski B o- 
żój i przychodzę tu  z nasój Kossowy.

— A co tu  macie za interes?
—  O to widzi jegom ość, nasza wieś przysłała mnie 

tu, abym  pocieszył Świętego Papieża w jego fra­
sunkach i turbacyi, o których nasz K siądz P ro - 
bosc tak nam  siła rozpowiadał.

A rtysta  uderzony i żywo zajęty tym wypadkiem, 
nie w ypuścił już  G ołębia z pod swój opieki i osa­
dził go w domu Ojców Zm artwychwstańców przy 
kościele Świętego K laudjusza, gdzie go najgościn- 
niój przyjęto.

N iedawno pan H rabia  (sic) W ładysław  K u l­
czycki p rzyszed ł do niego i w imieniu Ojca Świę­
tego wezwał, aby się u d a ł do W atykanu.

— G ospodarzu! przychodzę wam zwiastować, że 
Ojciec Św ięty czeka na was niecierpliwie i chce, 
abyście mu sami przynieśli pociechą ową od waszej 
Braci, z k tó rą  tu  podobno przysłani zostaliście.

N a te w yrazy G ołąb stanął w osłupieniu i słowa 
wyrzec nie był w stanie. D opiero po chwili zaczął 
n ieborak płakać jak  niedorostek. Później zebrał 
się z sercem  i poszedł z panem Kulczyckim  do pa­
łacu. J a k  tylko ujrzał P iu s a lX  am bassador z K os­
sowy, pad ł m u zaraz do nóg z całćin ukorzeniem  
i m iłością polskiego wieśniaka. Ojciec zaś święty 
tą  szczerą prostotą i tem nieudanóm przywiązaniem 
tak m iał być rozczulony, że zbladł i przy obecnóm 
osłabieniu zaledwie stłum ić zdołał głębokie w zru­
szenie, jakióm  go ta scena, pełna wzniosłej poezji, 
na wskrós przenikła. Pontifex M agnus przez tłó - 
macza długo rozm aw iał z polskim wieśniakiem: 
w ypytyw ał się troskliwie o wszystkie szczegóły 
dotyczące jego krew niaków , sąsiadów i zacnego 
Proboszcza z Kossowy. Później Najwyższy P a ­
sterz dał mu swe błogosławieństwo i wielki m edal 
srebrny na pamiątkę, a on nogi O jca świętego z za­
chwyceniem u cało wał. “

Dziś w Rzym ie wszyscy usiłu ją poznać Gołębia 
z dalekich stron przybyłego, i od p a ru  dni o nim 
dużo wszędzie rozpraw iają. To rzewne, proste, 
a tak rozczulające i w zniosłe zdarzenie, którego 
polski wieśniak był bohatyrem . cały Zachód po ru ­
szyło. W szystkie francuzkie dzienniki i kilku zdol­
nych znajomych mi korrespondentów  tu w P ary żu , 
szeroko się o am bassadorze z K ossow y rozpisały.

— A\ obecnym czasie am bassada K rólów  Siamu 
do Cesarza Napoleona wysłana, bardzo zajmuje 
i rozciekawia cały P aryż . W czoraj 27 Czerwca, 
przechadzając się na P olach Elizejskich z dwoma 
z naszych młodych rodaków , nowo z kraju p rzy ­
byłych, spotkaliśmy pięć wspaniałych czterokon- 
nych dworskich powozów odkrytych, odwożących 
do hotelu Byron kilkunastu posłów siamskich, któ-
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rzy Cesarzowi Napoleonowi dziś właśnie się przed­
stawili i dary od swych władców, jak  również list 
własnoręczny, na kolanach podług miejscowych 
zwyczajów, wręczyli. Mieliśmy więc sposobność 
wybornie się im przypatrzóć. S ą - to  ludzie po 
większćj części średniego wzrostu, miedziano-ja- 
snój barwy ciała. Skład ich twarzy przypomina 
mongolską rassę. U biór ich galowy jednostajny: 
składa się on z ciemno-zielonych jedwabnych szla­
froczków, złotem haftowanych i takąż lamówką 
obszytych, a spiętych na klamry sadzone drogiemi 
kamieniami i zdobne srebrną blachą, przytrzym u­
jącą herb Siamu Białego Słonia. W śród nich spo­
strzegłem dwóch młodych Książąt, najwięcej 14 
lat mióć mogących. Publiczność na całej rozcią­
głości Pól Elizejskich utworzyła szpaler dla przy­
patrzenia się tym szczególnym typom, od Ludwi­
ka X IV  niewidzianym w Paryżu. Cesarz Napo­
leon przyjął ich na uroczystem posiedzeniu w Fon­
tainebleau, zasiadłszy na tronie, w assystencji Ce- 
sarzowój, młodego Księcia Następcy Tronu i wiel­
kich dostojników korony.

T rzy tylko osoby z Polaków były obecnemi na 
tej bardzo zajmującej prezentacji: Książę W łady­
sław Czartoryski z żoną i H rabina Potocka, o któ­
rej imieniu nie miałem sposobności się dowiedzióć. 
D ary, jakie oni Cesarzowi złożyli, mają być wiel­
kiej wartości. Naprzód korona szczerozłota p ra ­
wie metr wysokości mająca, okryta cała brylan­
tami osadzonemi na kautszuku. Brylanciki te są 
bardzo drobne, ale takie ich mnóstwo, źe zdają się 
tworzyć jedną powłokę jaśniejącą, jak  w pogodny 
wieczór niebo gęstemi usypane gwiazdami. Dalój 
pas złoty, na klamrę djamentową spinany. K ilka­
naście wielkich półmisków’ szczerozłotych, cudną 
emalją zdobionych. Kilka lektyk, w jakich władcy 
nad Chinami i w7schodniemi narodami Azji panu­
jący, nosić się każą. Broń różnego rodzaju na 
W schodzie używana. W yrób tej broni dowodzi 
znacznego postępu przemysłu, w’ tych krajach osta­
tecznych kończyn azjatyckiego wschodu. Prócz 
tego ofiarowali oni prześliczny sztylet ze złotą rę ­
kojeścią dla Cesarskiego Księcia. Fotograficzne 
portrety, przedstawiające K róla Tempoul Siam- 
skiego i jego nadobną połowicę. Wreszcie posąg 
Buddy, założyciela ich religji, w ubiorze przypi­
sywanym temu prorokowi.

Ambassadorow’ie ci nazywają się: Phraya-S ri- 
bibaddhr-Radne-Rajkosadhi pasi, pierwszy poseł; 
Chau-M un-W ai-W ornath, drugi ambasador! Phra- 
Narang-W izit, trzeci ambassador. J a  piszę, a Pa­
nie wymawiać będziecie. Cesarzow'a w dniu tym 
była bardzo piękną, jaśniejącą od złota i drogich 
kamieni, aby pokazać azjatyckim narodom cały

blask i świetność francuzkiej korony. Zauważała 
ona synka drugiego ambassadora, chłopca wyrazi­
stej i pojętnej fizjonomji, i szczerze go w twarz 
wycałowała. Ojciec rozczulony tak wysokim za­
szczytem, wykrzyknął: Eureka! w swoim narzeczu 
i zawołał: „Teraz mój synu dni twoje szczęśliwie 
płynąć będą.“ Mówią, że malec umywać sobie 
twTarzy odtąd nie pozwala i pyta się wciąż: czy 
drugi raz Cesarzowój nie będzie przedstawiony. 
Naiwny syn siamskiej ziemi wierzy w szczerość 
rozczulenia Francuzek. Jak  będzie starszy, to mu 
ten pocałunek Anglicy wytłumaczą. Zaprawdę 
bowiem, jest-to niepospolita odwaga ze strony pię­
knej kobiety i Monarchini pocałować taką istotę! 
Rozumie się więc, że taka uprzejmość wszystkich 
Azjatyków w podziwienie wprawić musiała.

— Józef Wieniawski ma wielkie powodzenie 
w Londynie, gdzie wydaje obecnie bardzo licznie 
odwiedzane koncerta. Jednocześnie Mikołaj R u ­
binstein, brat sławnego pianisty i kompozytora, 
również Polak, jak  mi się zdaje, z zapałem jest 
przez Anglików przyjmowany. Jak  w Paryżu 
i w innych stolicach stałego lądu karnawał jest 
porą zabaw, koncertów, bali i widowisk teatral­
nych; tak w Londynie w miesiącach Maju, Czer­
wcu i Lipcu, cała arystokracja’starożytnych rodzin 
W ielkiej Brytanji zjeżdża się do stolicy na roz­
rywkę i zabawy. Dlatego-to Londyn w tej porze 
roku najwięcój jest ożywiony. W yścigi sławne 
w Epsom, wystawy, widowiska teatralne, cyrki, 
bale, rauty, przejażdżki konne i kilko-tysiączne 
kawalkady amazonek w H yde-Parku , nieskoń­
czenie uprzyjemniają w letniej porze pobyt w sto­
licy wysp brytańskich. Anglicy lękali się przez 
czas niejakiś o zdrowie ich ukochanej i wielbionej 
Monarchini. Puszczono pogłoskę, że Królowa W i- 
ktorja zapadła na nie wyleczoną, a dziedziczną w ha­
nowerskiej rodzinie słabość obłąkania. Naszczęście 
wszakże, wieść się ta nie sprawdza. Królowa bo­
wiem obecnie odbywa częste do H yde-Parku prze­
jażdżki. Zastępy nadobnych amazonek, szwadrony 
dzielnych jeźdźców sadzących na pysznych ruma­
kach, jak  tylko dostrzegą karetę Królowej, jakby 
zaklęci magicznem wezwaniem, zbiegają się ze 
wszystkich stron, szykują w szeregi i uroczyście 
pozdrawiają ulubioną swą Monarchinię. Zaprawdę, 
jest-to rozrzewniający widok: z jednej strony naj­
szlachetniejsze i najpoważniejsze dzieci wnarodzie 
uszykowane w szeregu i oddające hołd czci i po­
szanowania; z drugiej pełna zasług Królowa, przy­
kładna żona i ukochana matka licznej rodziny, od­
bierająca z sumiennem przekonaniem zasługi do­
browolną cześć i hołd, jaki się cnocie niczóm nie- 
skalanój należy. W iktorja piękną zostawi kartę



whistorji kobiet losami narodówkierująeych. W ła­
dza jej i potęga na sercach i miłości poddanych 
wyłącznie się opiera,—a nie masz w świecie stal- 
szej i silniejszej od tój władzy potęgi....

*  *
*

U pał okropny!... zdaje się jakby powietrze za­
paliło się od słońca, czy od komety i oblało nas 
płomienną atmosferą. Nie—wśród takiego gorąca 
niepodobna pisać; łaskawe Czytelniczki zlitują się 
pewnie nad swoim tygodniow37m korresponden- 
tem przepalonym od słońca i darują mu, gdy so­
bie choć na ten jeden raz pofolguje.

T ak myśląc, poszedłem do okna wywoływać 
chłodny wiatr, zaćmienie słońca, lub jaki inny fe­
nomen natury, któryby mnie ochłodził i wrócił 
ochotę do pracy. Ale jak  to się zwykle zdarza roz­
grymaszonym dzieciom małoletnim i pełnoletnim, 
które w pomoc swojej nieudolności o cud wołają, 
tak się też i ze mną stało. Słońce cisnęło mi na 
głowę snopem ognistych promieni, chmury pocho­
wały się gdzieś daleko, a wiatr zadrzemał pewnie 
aż nad morzami; lecz za to inny cud, potężniejszy 
od fenomenów natury, bo cud woli ludzkiej orze­
źwił mnie i przywołał do porządku. Naprzeciw 
moich okien buduje się dom wysoki; w chwili kie­
dym stanął przy oknie, wątła kobieta, snadz wy­
cieńczona pracą i niedostatkiem, dźwigała na ple­
cach gromadę cegieł i pięła się z tym c.ęzarem az 
na trzecie piętro po przykrej drabince z desek, 
podała cegły mularzowi, który potem własnego 
czoła mógłby rozrobić wapno do murowania K o­
bieta nie tracąc chwili, zeszła po nowy ładunek, 
mularz żwawo cegły u k ła d a ł,-z a  niemi gdzieś da­
leko u k a z a ł y  mi się w myśl. zagony, na których
schyleni żniwiarze pracują ochoczo; . nagie płasz­
czyzny wód, gdzie flisacy ogorzał, od słońca, wio­
słują z pieśnią na ustach, i warsztaty furczące pod 
rekami rzemieślników—aż zawstydzony wróciłem 
do pióra. Takjest: gdzie spojrzeć, wszędzie porusza 
sie jakieś kółko tej wielkiój machiny, która się spo­
łeczeństwem zowie; jak koła machiny zaczepiają 
aie jedne za drugie, i wszystkie razem dopiero wy- 
d a j , « * * » »  • B * '*  w n ie s ie  pojedynczy robo­
ta  cy pracuj, jedni d l ,  drag,eh, ,edn, d rug,eh it& L  poruszaj, i sk ładaj, « ,  na dobro ogolne 
Hańba więc temu, lnoby wśród Ogólnej pracy stal 
pezczvnnie; w tej ogromnej mach.n.e społecznej 
„ k i  straszny nawal pracy, taki w mej podz.al sub- 
teiny że dla każdego znajdzie się miejsce, byle 
mu chęci nie brakło, byle się nie uważał za

szczęśliwy wyjątek, który się tylko poświęcać mo­
że. Kto tylko je  chleb rękami innych z roli do­
byty, kto się odziewa w suknie wyrobione przez 
rzemieślników i mieszka w domu przez nich zbu­
dowanym, ten już przez to samo przyjął na siebie 
zobowiązanie spełnienia dla nich tej części ogolne- 
go dobra, której oni sami dla siebie spełnić nie 
mogą. Pieniądz zapłacony za przedmiot potrzeby 
lub zbytku, to tylko symbol zapłaty, który robotnicy 
z rąk do rąk sobie podają na znak, iż nabyli pra­
wa do uczestniczenia w owocach trudów przez sie­
bie podejmowanych: pracą za pracę tylko zapłacić 
można; a mniejsza o to, czy ta pracowita spłata 
sposobem wymiany z rąk do rąk, czy przez trzecie, 
czy przez dziesiąte ręce przejdzie,—w ogólnej sum­
mie społecznego dobra znajdzie się każda chwila 
pożytecznie spędzona. Od trutniów tylko, co na 
gotowy miód spadają: od nich tylko nic nie przybę­
dzie. A strach na trutnie wczasie rojenia się pszczół 
pracowitych.

Spieszę więc, spieszę do swego lekkiego wydzia­
łu, zwołuję nowiny, zbieram je  i posełam szano­
wnym Czytelniczkom. A jest nowin niemało—je ­
dne przez drugie cisną się pod pióro i proszą, że­
by się mogły dostać w ładne rączki. Ze wszystkich 
nowin najbiedniejsze są wielkie nowiny wiecznie 
stawają tylko przed surowym wzrokiem głębokich 
lub powierzchownych polityków i statystów, filtrują
się przez okulary różnego kształtu i koloru, potem 
krążą jakiś czas, podawane ostrożnie jak gruba mo­
neta, nareszcie zmieniają się na drobne, lub nawet 
często zupełnie z kursu wychodzą. Otóż tym ra­
zem zrobię im miłą niespodziankę i poślę je  tam, 
gdzie giełdowa gra wielkich nowin nie tak bardzo 
jest ożywiona, może im się więc uda pójść po le­
pszym kursie. Z uszanowaniem dla wieku zacznę 
od najdawniejszych.

Na obudwóch półkulach naszego globu, to jest 
w najstarszej Azji, starój Europie i dość już pod­
starzałej Ameryce rozwinął się na wielką skalę 
anormalny stan przygotowań i oczekiwania. W Chi­
nach pleśniejących od wieków, żywioły miejscowe 
i zagraniczne zrobiły szeroki wyłom w murze od­
graniczającym synów słońca od zwyczajnych śmier­
telników. W  Turcji nowy Sułtan wchodzi śmiało 
na drogę reform cywilizacyjnych; a rozpoczął re- 

* formy w sposób bardzo obiecujący, bo zaczął od 
siebie, biorąc jedną tylko małżonkę i zaprowadza­
jąc oszczędność w wydatkach dotyczących jego 
osoby. Ludności słowiańskie należące do Turcji, 
coraz głośniej wołają: „jestem więc będę.“ W e 
Włoszech fermentują jeszcze ciągle różne żywio­
ły, które zetknąwszy się z sobą, nie mogą się skry­
stalizować w całość pierw, nim się z sobą wzaje-
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mnie przetrawia. Y\ Austrji  i we wszystkiem co 
niemieckie, chaotycznie drobne ciała ciążą, ku wię­
kszym, ażeby zniemi razem utworzyć planetę, k tó ­
ry  nie wiadomo jeszcze do jakiej konstellacji nale- 
żóć będzie. W e  F rancji  kolossalny Mires runą ł  
ja k  olbrzymi skandal i g ruzam i swojemi opryskał 
niejedną poważną postać. Posłowie siamscy przy-  
czołgali się aż do tronu Cesarza Francuzów i zło­
żyli dary, k tó re jako  nowy surrogat wpłynęły do 
tego alchemicznego tygla, w którym pod zasłoną 
tajemnicy alchemik szuka filozoficznego kamienia, 
popijając wodę Yichy; monituje tych, co zbyt m o­
cno na zarzewie pod tyglem dmuchają, i ogląda 
się bacznie, ażali jaki złowrogi duch zdrugiój stro­
ny  kanału  nie zepsuje mu roboty. W  Stanach Zje­
dnoczonych zjednoczenie się rozerwało i ma być 
aż w ogniu znitowanem na nowo.

Jeszcze nie zmieściłem połowy tych wiadomo­
ści, które 'cisną się natrętnie do niezwykłego dla 
siebie miejsca, a ju ż  lękam się, czy szanowne Czy­
telniczki z niechęcią nie powiedzą: co nam do tego? 
nowiny stare i niezajmujące. Zostawiam więc r e ­
sztę na później i co prędzój staram się usprawie­
dliwić.

Spojrzawszy szeroko, a vol d’oiseau na  naszą 
starą ziemię, zdaje się jakoby  duch jakiś  przelatał 
po nad nią, wołał: naprzód! naprzód! i poryw ał 
z sobą wszystkich, nie pytając, czy kto nie mogąc 
zdążyć za innymi, nie padnie w pół drogi. S tary- 
to  przewodnik i doświadczony, tysiące lat ju ż  w o­
ła: naprzód! ku prawdzie, ku dobremu! I  na nas 
on potężnie zawołał; przez zmienienie pańszczy­
zny weszliśmy w nową fazę stosunków społecznych, 
podawajmy więc ręce jedn i  d rugim  i pociągajmy 
za sobą tych, których krok ociężał p rzy  ciężkiej 
p racy , jaką  dla nas i dla siebie podejmują. M y nie 
podołamy przy p łu g u  i przy warsztacie, oni nie 
zdążą  za nami w rozumie; machina społeczna nie 
wyda pożytku, jeżeli kółka jej nie będą się wzaje­
mnie pociągać. U  nas brak oświaty w prostym lu ­
dzie i zaniedbanie go pod wielu a wielu względa- 
m '> g dy z drugiój s trony ludziom oświeconym nie 
b ia k  chleba ni odzieży, okazuje, iż praca u nas nie 
uzupełnia się wzajemnie— i dlatego-to każdy  krok 
naprzód taknam  ciężko przychodzi: Mieliżbyśmy 
więc pozostać w tyle za innymi? o! spieszmy się 
odrobić zaległą naszą robotę, abyśmy się nie po- * 
dzielili na pszczoły i trutnie. T aka  praca, to nie 
jes t  wcale poświęcenie, to święty obowiązek, to 
dług, od oddania którego nikt bez różnicy płci 
i stanu wymawiać się nic może, bo wszyscy bez 
różnicy z pracy innych korzystamy. Na tej-to za- 
sadzie odzywamy się do W as, Szanowne Czytelni­
czki. W y , conajcięższe chwile życia umiecie uczy­

nić lekkiemi, porywając je  na skrzydła  uczucia, 
co sercem dochodzicie tam, gdzie rozum odbijał 
się od twardej kory  ciemnoty i niechęci— W y naj­
skuteczniej możecie się przyczynić do spłacenia 
tego d ługu  ciążącego na ogóle społeczeństwa. Ten  
obowiązek więc w znacznój części do W a s  należy. 
A le  powtarzamy jeszcze raz, że obowiązek to nie 
chwila poświęcenia, lecz praca długa, wytrwała 
a konieczna.

S Z A R A D A .

Drugie, pierwsze, trzecie liczą lat trzysta, 
Wszystkie że chłodzą, to rzecz oczywista.

A . T.
(Znaczenie przeszłej zagadki — W#fc).

P rz y  ustalonych modach letnich i wielkiej jed n o -  
stajności w dzisiejszem ubraniu, nie byłoby o czóm 
pisać, gdyby  nas nie ratowały ciągle przysposabia­
ne w magazynach naszych wyprawy. I  teraz oto 
widzieliśmy jednę bardzo starannie wykonaną w ma­
gazynie panien Kuhnke; czuiemy się więc w obo­
wiązku zapisaćją  w sprawozdaniu naszem.

Suknia  ślubna biała z mory francuzkiej, d ługa , 
powłóczysta, bez żadnego u  dołu garnirunku; sta­
nik miała wycięty, p rzybrany  bertą z fałdowanój 
w bufki illuzji, z pod niego wychodziła modestka 
z walansienki; stanik otaczała szarfa szeroka, z wy- 
rabianemi w końcach bukietami. Na głowę przy­
gotowany był wielki welon okrągły  formą burnu­
sową, oraz wieniec z narcyzów i pomarańczowego 
kwiatu.

Pomimo piękności tej sukni, więcej nam się po­
dobała odpowiedniejsza do tej pory, inna suknia 
ślubna biała tarlatanowa, naszyta w zęby wązkie- 
mi falbaneczkarni, na łokieć przynajmniej od dołu. 
Zęby te miały kształt wielkich muszel. Stanik wy­
cięty bezbawetu , opasany by ł skromnie białą wstąż- 

t ką. B erta  złożona z trzech falbanek, przechodziła 
z lewego boku przez stanik, aż do paska. Z pod
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niej w ychodziły  końce szarfy  i bu k ie t z p o m a ra ń ­
czow ego kw iatu , pom ieszanego  z m irtem .

W ien ie c  n a  g ło w ę, u ło żo n y  en diademe, to je s t: 
w ysoko podn iesiony  n a d  czo łem , sk ła d a ł się z ty c h ­
że sam ych kw iatów . T y ł  g ło w y  p rz y s ła n ia ł w ielki 
w elon  b u rnusow y .

M ożem y zaręczyć, że  ta  o sta tn ia  su k n ia  świeżej 
w y g ląd a ła  n iż  p o p rzed n ia , lu b o  o czw artą  część 

b y ła  tańsza .

N aj stró j niejsza z suk ien  n ależących  do w ypraw y  
c iężk a  je d w a b n a , ko lo ru  c iem no-sta low ego ; spó­
d n icę  m ia ła  u  d o łu  n aszyw aną w w ielkie zęby  
w staw k ą  czarn ą  ko ronkow ą, n a  p ó ł ćw ierci ło k c ia  
sze ro k ą . N a  każdym  zęb ie u  g ó ry  sz ły  k o k a rd y  
pop ie la te , zakończone cz a rn ą  k o ro n eczk ą . S tan ik  
p o d  szyję g ła d k i, zap ię ty  n a  szm uklersk ie  guzik i; 
za ca łą  ozdobę m ia ł szarfę z sze ro k ić j w stążki po- 
p ielató j w czarn e  po p rzeczn e  pasy , z ko ronkow ą 
fa lb a n k ą  u  do łu ; takaż sam a k o k a rd a  p rz y b ie ra ła  
s tan ik  u szyi. R ęk aw y  sk ła d a ły  się z trzech  bu f 
i  g ładk iego , p rzy s ta jąceg o  do ręk i m ankieta  ćw ierć 
ło k c ia  d ług iego , zap ię teg o  z w ierzchu  na sześć  g u -  
zików . P o m ię d z y  dw om a w yższeim  bufam i sz ły  
k o k a rd y  ze w stążki, zakończone w końcach  ko ronką .

S u k n ia  czarna p o u lt de soie w ro d za ju  czam arki, 
m ia ła  stan ik  naszam erow any  p le tn iam i, p rz y b ra n y  
trze m a  rzędam i guzików . O p a sa n a  b y ła  tak  zw a- 

pasem  po lsk im  a cięókiój i  eaerokm j w « » żk „  
o L y t ć j  w końcach  g ru b »  je d w a b n y  f r o d z l , .  P a .  
ta k i n ic  w iece cię na k o k ard ę  ale ty lk o ^ p rze k ład , 
z b o k u . R ękaw y  o tw arte , p rzy b ran e  były p le tm a-

m i i guzikam i.
T  adna  b y ła  tak że  sukn ia  z lekkićj m aterji czar­

u j  z b iałem  w d ro b n ą  k ra tk ę . S pódn ica  b y ła g ła d -  
J  s tan ik  także  g ła d k i sp in a n y  na guzik i. P rz e z  
c a ły  p rzó d  tak stan ika ja k  spódnicy , szły  rzędem  
k o k a rd y  z czarnej w stążk i, p rzep in an e  m ałem . sta - 
i o w e m i  klam erkam i. R ękaw y o tw arte , n iezb y t sze- 
szerok ie , s k t .d a ty  się z  trzech  c z ę t a  dw óch bo- 
ków  i s z e ro k ie j  w ody w pośrodku . W  p o d lu z  m eb, 

■ • , n-ńzie sic w oda sch o d ziła  z w ierzchnią
: , r “ k a C d * ‘ne b y ,y  rzędem  k o k .rd y  zk le -

m erkam i.
P o d o b a ło  nem  się t i i  bard zo  u b n m ie  p rz e z n ,-  

cz o n e  d o  po d ró ży , z a le « j» e «  s,ę  w y g ó d , . w dz.ę- 

k  -  By a-to  s p M » “  1 k l m ‘> P °pCl‘n5' P, T e l"
f  i w cza  k ra tk ę , w szyta w pas sz w a jc a r .k , zz ę -  
! J ' Z  obszytym  w koło w stążeczką czarną.
T i o  » i e . t y st„n ika zas tęp o w ała  koszu lka 
p ó łb a ty s to w a  m arszczona, sp ię ta  z p rzo d u  n a c z a r-  
nem aziki, z szeroldem i rękaw am i z obcisłym  m an- 
kiecikiem - K o łn ie rz y k  u szyi sto jący  podp ię ty  
b y ł k raw atk ą  czarn ą . N a to szed ł pale to t d ług i,

ob ję ty  czarną w stążką z bard zo  szerokiem i, sp a - 
d ającem i rękaw am i.

Ś w ieżo  także b a rdzo  w yglądała  sukn ia  ż a k n o to -  
w a pop ie la ta  w  czarn e  b ratk i, z trzem a w olantam i, 
z  k tó ry ch  najw yższy  m ia ł w ypuszczoną głów kę 
i cokolw iek  b y ł w ęższy  od innych . S tan ik  p rz y -  
m arszczany , zakończony b y ł u  szyi w odą przecho­
d zącą  do  paska: m ożna go  by ło  zam ykać lub  otw ie­
ra ć  do woli. W o d a  po obu  stronach  oszyta b y ła  
zm arszczo n ą  k o ro n eczk ą , p rzez  co stanow iła  fryz- 
kę. R ęk aw y  złożone z trze ch  buf, zam ykały  się 
u  rę k i w odą z ko roneczką , k tó ra  zastępow ała m an- 
k iecik .

D o  te j w ypraw y  n a leż a ła  także  bogata  m anty la 
aksam itna w ksz ta łc ie  chustk i, zakończona dw om a 
ko ronkow em i w olantam i; o raz b a rd zo  ła d n y  p ła sz ­
czyk  h iszpańsk i c z a rn y  jedw abny, zrob iony  k ro ­
jem  burnusow ym , z m a łą  p e le ry n k ą  rozchodzącą 
się z p rzo d u . C a ły  b u rn u s, tak  u  do łu  ja k  po bo ­
k ach , ob łożony b y ł cza rn ą  aksam itką na dw a p a l­
ce, z w ązkim  po  obu  s tronach  b rzeżk iem  b ia łym . 
U  d o łu  z pod  aksam itk i w ychodziła  falbaneczka 
fa łdow ana  z m a te rji z łożonej we dw oje, szeroka 
ta k że  n a  dw a palce. P e le ry n k a  w koło , p rz y b ra n a  
b y ła  takąż  aksam itką i falbanką; z bokow  p ła sz ­
czyka sz ła  tylko aksam itka bez falbanki.

w m agazyn ie pan i Sobolcw skiój w idzieliśm y 
znow u prześliczne kapelusze: zw rócił szczególniej 
u w ag ę naszą  czarny  k rep o w y  g ła d k i, n a  rondzie  
dw om a rzędam i haftow any b ia łym  jed w ab iem  w sze- 
ro k i arabesk ; k a rczek  m iał b rzeg iem  tak ąż  sam ą 
ozdobę. N a d en k u  od  głów ki w yszy ta  b y ła  odpo ­
w iedn ia  rozeta. Haft n a  tym  k ap e lu szu  w ykonany 
b y ł ściegiem  łańcuszkow ym  czyli szydełkow ym . 
Z lew ego boku  sz ły  trzy  niew ielk ie stru sie  p ióra. 
P o d p ięc ie  nad czołem  sk ła d a ły  kw iatk i z de lika­
tn y c h  p ió rek , czarn e  m ieszane z b ia łem i. P r z y  
tw arzy  szła b ia ła  b londynka.

Ł a d n a  b y ła  ta k że  kapo tka cza rn a  p o u lt de coie, 
z nac iąganą g łów ką. R ondo  g ładkie, p o k ry te  by ło  
fanszonikiem  czarnym  koronkow ym , od k tó rego  
końce zaw rócone w ty ł, p o k ry w a ły  także k arc zek  
jed w ab n y . P o d p ięc ie  sk ła d a ło  się z b ia ły ch  astrów  
z czarnem i środkam i, po łożonych en dico/eme nad  
czołem  pom iędzy czarn ą  k o ro n k ą  i z białej blon­
d y n k i po bokach.

W  ogólności, kapelusze pan i S obo lew sk ie j od ­
znaczają się p raw dziw ie do b ry m  gustem ; toż samo 
pow iedzieć m ożna o czepeczkach  i ub io rkach  na 
g łow ę. Z najdu jem y zaw sze w tym  m agazynie wiel­
ki ich dob ó r, odpow iedni w szelkim  po trzeb o m . 
I  te raz  oto w idzieliśm y śliczny u b io rek  do oczepin , 
u p ię ty  z barbki koronkow ej w ksztsłc ie  w ieńca, 
ozdobiony en diadźme b ia łym  bzem  beż liści. P o -
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dobał nam się także wieniec czarny koronkowy, 
przybrany nad czołem kokardą, zpasmanterji, bar­
dzo delikatnej roboty; druga takaż sama szła na 
warkoczu. Z boków zdobiły go kłosy z lawy.

D la osoby w wieku, był między innemi powa­
żny czepeczek czarny koronkowy, pokryty nie­
wielkim woalem, spadającym na obie strony; woa- 
lik ten przytwierdzały przez środek pasmanterje. 
Nad czołem szła płaska kokarda w kształcie róży. 
Obszyty był czarną nafałdowaną blondynką, szar­
fy czarne i takaż kokarda z boku dopełniały ubrania.

Podobny czepeczek mógłby być także biały 
z czarnym woalikiem i takąż pasrnanterją, ubrany 
wstążką białą z czarnem. Czepek ten poważny, 
głęboki, zachodzący na twarz, zupełnie odpowiada 
osobom starszym.

D la  panienek uważaliśmy także bardzo ładny 
djadem z czarnej wstążki, strzyżonój w zęby, roz­
szerzony trochę nad czołem, wręższy po bokach, 
a z tyłu zakończony w prosty rulon.

Nowości Zagraniczne.
L e bon ton.— Z sukien letnich podobała nam się 

bardzo biała pikowa, haftowana czarną włóczką 
z takimże paletotem. Kapelusz ryżowy okrągły, 
przybrany czarnym aksamitem i długiem piórem  
czarnem, pięknie dopełniał tego wiejskiego stroju.

Inna suknia popielata bareżowa miała u dołu  
trzy rzędy falbanek, po pięć w każdym rzędzie. 
W  odstępach dane były skosy z materji czarnej. 
Stanik do niej zwany Raphael, wycięty czworogra­
niasto z przodu, a zachodzący na plecy, objęty był 
w górze czarną plisą. Rękawy spadały szeroko; 
mantyla z koronki wełnianój Lam a  i kapelusz kre­
powy biały, pokryty czarnym tiulem w muszki, 
podpięty djademem z białych i czarnych kwiatów, 
kończyły cały ubiór.

Szlafroczek popielaty w wielką kratę fijołkową, 
z czworograniastą pelerynką, objęty był po bokach 
szerokim natrzy palce galonem jedwabnym wfijoł- 
kowym kolorze; w środku naszyty rzędem guzi­
ków fijołkowych. Rękawy szerokie otwarte, objęte 
były także galonem, równie jak pelerynka.

Mnóstwo w tym roku pojawia się małych chu­
steczek do otwartych sukien; robią je z organtyny 
fałdowanej, muszlinu, tiulu, a najstrojniejsze z bia- 
łój gipiury zdobią wstążką lub aksamitką.

D o mniej ubranych sukien dają zwykle szeroki 
wolant napowietrzny z główką; do popielatych 
wełnianych plisy jedwabne czarne.

Suknie czarne bareżowe nadzwyczaj są w tym  
roku noszone; piękna to moda, a przytem nieko- 
sztowna.

Opis ryciny.
F ig . 1. Suknia czarna  kam lo tow a, obszy ta  n do łu  na  każdym  

b rycie  słupam i jedw abnem i i w ązką fa łd o w an ą  w k o n tra fa łd y  
fa lbaneczką. S tan ik  a 1’Imperatrice, fa łd o w an y  n a  plecach i 
z  przodu. F a łd y  m ają w ypuszczoną g łów kę i naszyte są guzika­
mi szm uklerskiem i albo z czarnej law y . Podszew ka zupełn ie 
je s t  g ła d k a , jak do s ta n ik a  zw yczajnego i ty lko  w ierzch przy  
ra m io n a c h  k ra je  się ja k  karczek , dodając  do niego z  obudw óch

stro n  fa łd o w an ie . R ękaw  fa łd o w an y  przy  ram ieniu, od łokcia  
ścięty do ręki i naszy ty  klinem  jedw abnym  z falbaneczką fa łd o ­
w aną. P ase k  czarny  jedw abny z k lam erką  z law y. K ołn ierz ; * 
webowy. R ękaw ki m uszlinowe z m ankietam i webowemi. Suknie 
bareżow e rob ią  się tym samym kro jem .—F ig . 2. S uknia czarna, 
bareżow a, naszy ta  wązkiemi falbankam i i dwiema p lisam i fu la- 
rowem i. Z am iast trzech rzędów  falbanek, da ją  się tylk. 'w a  
rzęd y  i dwie plisy. S tanik  g ład k i z czw orograniastym  w y aro - 
jeni, g arn irow any  k o ło  szyi, aż do stanu  fa łd o w an ą  m aterją . 
Szm izctka z b ia łego  m uszlinu i w staw ek haftow anych. Może być 
ta k a  sam a szm izetka z czarnego  jedw abnego tiulu ze w staw kam i 
gipiurow em i, k tó ra  nierów nie w łaśc iw sza  do bareżow ej su k n i. 
R ękaw y o tw arte . K apelusz czarny w łosienicow y. C hustka  k o ­
ron k o w a.— F ig . 3. U bran ie  negliżow e. Suknia z lekkiój pop ie­
la te j tkan iny  w ełnianej. Spódnica g ła d k a  z obłożeniem  na  prze­
dnim  brycie z czarnego  fu laru  i fa lbaneczki w ełnianej n a  dw a 
pa lce  szerokiej, w drobniutk ie  u k ład an e j fa łdk i. K aftan ik  zu- 
aw ski wolno puszczony, na  m uszlinowej podszewce. O błożen ie  
z fu laru  i falbanki. Szlak tak i daje się także, zam iast na p rze­
dnim  brycie, n a o k o ło  spódnicy  nad  obrębem . Na g łow ie u b ra ­
nie zuaw skie z plecionej w k ra tk ę  czarnej jedw abnćj wstążeczki;; 
przy  tern kw asty jedw abne. P o d 'k a f ta n ik i om zuawskim  kami- 
zelka zap ię ta  pod szyję na  guziki z m a te rja łu  sukni. Z am iast 
kam izelek używane są także b ia łe  żaknotow e bluzki.

W y c ią g  z  w ło s k ic h  o rz e ch ó w , z d ro w iu  p o ż y te c z n y  a  p o tra w o m  
i so so m  n a d a ją c y  s m a k  w y k w in tn y .

B ierze się ko p a  w łosk ich  orzechów  niedojrzałych (takich  
ja k  na  kon iitu ry  b io rą), w rzuca się takow e do w o'dy’wrzącói 
aby zew nętrzna z ie lona  sk ó rka  z n ich  zeszła. Poczerń o betrzćć  
orzechy p łó tn em  i pop rzek raw ać je  ostrym  nożem w ta la rk i. 
W ziąć łu t  goździków , łu t  pieprzu, p ó ł łu ta  muszkatowego* 
kw iatu , cztery łu ty  czarnej i tyleż białej gorczycy, (tak  korze­
nie ja k  gorczyca zostaw iają się w  całości); jed en  k o rzo n ek ’ 
chrzanu  w kostk i pokra janego , jeden  ząbek czosnku, garść  soli 
i dobrą szczyptę bobkow ych liści. To w szystko  w raz z p o k ra -  
janem i orzecham i dobrze pom ieszać i w łożyć do sło ja  stoso­
wnej wielkości; trzykro tn ie  m ocno zago tow ać octu  praw dziw e­
go w innego tyle, aby o kilkanaście  cali nad  orzecham i sta ł; po 
zupełnem  w ystudzeniu  n a lać  takow ym  orzechy i pęcherzem  p o ­
kryw szy m ocno zaw iązać. G dy przez m iesiąc mniej więcej n a  
s ło ń c u  postoi, m ożna go używać, a ocet w ypotrzebow any innym* 
dolewać; co przez la t  dw a ciągle pow tarzać m ożna, bez uszczerb­
ku w sm aku ani dobroci jego . P a rę  łyżeczek tego octu  do  
po traw ek  lub sosów  dodaw anych, nadzw yczaj smacznemi je  
uczynią.

D O N IE S IE N IA ,
U P an a  C i i e y i l l a r d  w  P aryżu , n a  bulw arze Rochechouarcl 

N r. 38, znajdują się wszelkiego rodzaju  machiny do szycia  za b ar­
dzo um iarkow aną cenę, zaczynajac od 69 aż do 500 franków^ 
z zaręczeniem  n a  la t dw a— T rak to w ać  m ożna sprow adzan ie  
w Biurze Redakcji M agazynu M ód , za o p ła tą  kosztów  tra n sp o r­
tu  i kommissji.

N ak ład em  K sięgarni G, G e b e th n e ra  i I i. W olffa:
W ieniec cierniow y14, m arsz ża ło b n y  na  fo rtep ian  przez J .  N o­

w akow skiego, z łp , 3.
„A rja  S tradelli z X V II w ieku44, m odlitw a z tow arzyszeniem  

fo rtep ianu , śpiew ana przez Ju . D obrskiego w  kościele 0 0 .  Re­
form atów  w Jn iu  uroczystego nabożeństw a, z łp . 3.

„Śpiew  relig ijny44 na fo rtep ian  przez Lu. G rossm anna, z łp . 2, 
n a k ła d  J .  Kaufm anna.

P .  II. B.., i Pa. J a .  P ro ,.. — Z łp . I g r .  20 pozostan ie  do dalsze­
go  po rachunku , gdyż E xpedycja  pocztow a nie podejm uje się 
żadnej p rzesy łk i d odatkow ej. P . Zo. Ma...— Puryzkich ręk a ­
wiczek d ostać  m ożna od z ip . 9 do 13. Ł ańcuszk i z law y do ze­
garków  sp rzeda ją  od ‘ 6 do 4G z łp . Pa. P ta . i Ks. J a . . .— F o r­
my posła liśm y. P a n i Sw inar...— Z a ufarbow anie m aterji n a ­
leżeć się będzie z łp . 15;*go tow a będzie za dw a tygodnie. Pa.
Szo...— E gzem plarzy  50 „M odlitw y Ja n k a  z B ielca“ p rzesła li­
śm y. P. S. R ...—Ż ądane litery  do znaczenia w krótce będą
um ieszczone. W  miejsce brązow ych gw iazdek i sprzączek kupi­
liśm y sta low e, gdyż ty lko  tak ie  są  dziś używane.

D o dzisiejszego num eru d o łącza  się rycina paryzka z modam i..

D O D A T E K
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